
Kok IV. Nr. 31 20 gr*

NOWY
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 m m  w 1 łap a lc ie  (ezer. 22 mm) 
16 gr. W tekście X mm w X szpalcie (sser. <rap. 69 mm) X.50. — 
d robne ugtoszenia za słowo X2 gr. (tylko d la  celów pryw atnych). 
Pierwsze słowo tłn s ty  d ru k  (najw yżej t.rzy słow a) 20 gr. Drobne 
oglosaenia handlow e za słowo 16 gr., pierw sze słow o tłu s ty  d ru k  
— 34 grosze (również dopuszczalno s ą  najw yżej trzy  etowa. —

Jędrzejów , 19 /2 0  marca 1942,
A dm in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów . Eynek 1. Tel. S0. 

N adesłane, a  nie zam ówiono przez R edakcje rękopisy  będą zwra- 
eane stronom  jedyn ie  wówczas, gdy dołączane zostaną znaczki 
pocztowe na  opłacenie przesyłki zw rotnej. — Okazuje sic  3 razy 
w tygo d n iu : we w torek, czw artek , soboto (niedzielo. P renum erata  
m iesięczna 2.40 zł., 8 odnoszeniem  do domu 2.80 zł. pocztą 3.20 'u .

Lotnictwo niemieckie zoduje 
poważne ciosy bolszewikom

Sowiety ponoszą dalsze stra ty  w sam olotach i czołgach.
Berlin, 18 m arca. Naczelna komenda nie

mieckich sił zbrojnych komunikuje, ż* nie
mieckie samoloty bojowe i nurkowe obrzu- 
c'ły bombami skoncentrowane czołgi bol
szewickie i pozycje połowo na półwyspie 
Kerczu .

W niedzielę, w godzinach popołudnio- 
J'.S'eh, dwa nurkow ce typu  „Ju  87" w prze
b ie g u  tych ataków- uzyskały  szczególne 
feixkcesy w czasie bom bardow ania czołgów 
św ieck ich , ustaw ionych w szyku _ bojo
wym. Oztery czołgi, trafione  cełucm i bony- 

ami. s tan ę ły  w płom ieniach i spłonęły zu- 
fełinóę. Dalsze wozy pameemo odniosły 
^’eżkiuc uszkodzenia. W skutek ataków  na 
,J,>zycje a rty le r ii  zdemolowano 10 dział.
..W  czasie akcji skierowanej przeciwko 
I'njom kolejowym na południowym odcin- 
*u frontu zniszczono, lub ciężko uszkodzo- 

5 pociągów towarowych i 7 lokomotyw.
‘ a punktach  skrzyżow ania torów  oraz na 
,°facb  m anew row ych zerw ano cełuem i 

‘Tubami nasypy, urzadzouia syguializacyj- 
llf‘ o taz zniszczono m agazyny sprzętu  kole- 
-owego. Około 150 pojazdów, wszelkiego ro* 

?aju zaległo drogi. którernn dowożono po- 
jtoki 41 a wo.jdk botezewickaofti. M yśliwce 
Jy®®xieckie, nie ponosząc żadnych stra t, ze- 
i na  tym  odcinku fro n tu  15 s.ujlio-

*ow bolszewickich.
w  dn iu  16 m a rc a  bolszewicy p rzypuśc ili  

gw ałtow ne a t a k i  na  pozycje jednej  dywi- 
*ii n iemieckiej na  północny  wschód od

• i r ' . ^  były  glów uie skierow ane na  
odcinek oo.iowy pewnego ba ta ljouu  ni©' 
niieckjiego. Pomimo m rozu i zawiej i śnież- 
be.l piechota niem iecka odparła w szystkie 
i1 taki bolszewickie. W  toku zaciętych w alk 
J'olszewicy s trac ili przed pozycjam i tego 
hataljonu  wielu zabitych i rannych. P o 
nadto zdobyto pew ną ilość lekkiej i ciężkiej 
°x'oni piechoty.

Jeszcze większe straty w ludziach i ma
k a t a c h  poniosły wojska sowieckie w to-

ataków na pozycje tego samego niemje- 
?"icgo korpusu armji na środkowym odcin- 

a frontu. W  czasie od 5 do 12 m arca  wszy- 
^tkie a tak i bolszewicki©, pow tarzane w po- 
, 26 dziennej i nocnej, odparto  w śród zacię- 
y°h w alk. Bolszewikom ni© udało  się ni* 
x?r6 w targ n ąć  do pozycyj niem ieckich. • 

. t o  w ym ienionym  tygodniu w alk bolsze- 
" 'b y  s trac ili przeszło 5.000 zabitych, a w rę- 
śe w ojsk niem ieckich.w padły setk i jeńców, 
ąnsiaczono i zdobyto 43 czołgi a w tem  16 

J la k ic h  i najcięższych wozów pancernych.
■ O l l U r l i r n  T i r i n l  e  e n . / i  e n i t i T ,  A o i l r i o U  n t O ł l l r A -, °uadto  wiele czołgów sowieckich uszko- 
tono. Liczba zdobytych karab inów  m a szy

bowych, karab inów  przeciw pancernych, 
to 'a l przeciw pancernych i g ranatn ików  je s t
atojzo znaczna.

N iemieccy m yśliw cy zestrzelili w dniu 16 
marca 60 m aszyn sowieckich na  poszozegól-

K ocznica p ow stan ia  republiki 
s łow ack iej.

. Bratysława. 18 m arca. W związku ze 
J*'0tem rocznicy powstania republiki sło
d k i e j ,  prezydent dr. Tiso w charakterze 
J-aczelnego wodza sił zbrojnych wydał roz- 

a* do armji słowackiej.
- Y rozkazie tym  dał w yraz swemu zado
woleniu w związku z sukcesam i wojskowe- 
’i r l  .na froncie wschodnim. „Czynny nasz 
jto^a ł w p racy  twórczej i zabezpieczeniu 
to>Wego ładu europejskiego — czytam y 

rozkazie do w ojsk — budzi w każdym  
' ' ^ ’Konanie. że wcielenie S łow acji do przy- 

;*ego porządku św iatow ego stanow i czyir 
Ł jrodny uw agi“.
W jednem  z przemówień oświadczył mx- 

l8te r gospodarki słow ackiej M edricky, ze 
y * ' odcinku ubiegłych trzech_ la t dał się 
ytoważyć na w szystkich odcinkach i_ we 

śzyslkich dziedzinach sta le  postępujący
0 Zwój. „ P o lityka  S łow acji — podkreślił 

\(;-‘dricby — je s t uczciwa i p rosto lin ijna .
1 dziedzinie gospodarczej zainw estow ano 
R zym ie kap ita ły , k tó re  nigdy dotąd nie

s °no-dzńły w grę. Pociągnięcia w dziedzinie 
_Połeczncj są zakrojone na szeroką skale i 

° siad a ja' podstaw y praw ne. F ak t, że Sło- 
**y będą w pokoju i ładzie mogli żyć — 

"K ończył m in ister — zobowiązuje ich do 
^©"Przerwanej i  n ieustannej pracy;',

nych bojow ych odcinkach fro n tu  wischod.- 
niego. odnosząc tem  sam em  nowe zwycię
stw a nad lotnictw em  bołszewickiem. W śród 
tych 60-ciu m aszyn bolszewickich, zestrze
lonych w zaciętych w alkach pow ietrznych, 
anaduje  się k ilk a  bombowców. Dalsze sa 
m oloty bolszewickie, zniszczono na  ziemi. 
W  ten sposób m yśliw ce niemieckie, k tó re  
w dniu  15 m arca zniszczyły 36 sam olotów 
bolszewickich, dowiodły ponownie swej 
przewagi. .

Na środkowym odcinku bojowym frontu 
wschodniego zastosowano niemieckie samo
loty bojowe i nurkowe do akcyj przeciwko 
bolszewickim pozycjom wypadowym i kon

centracjom wojskowym. W skutek tych a ta 
ków bolszewicy ponieśli niezwykle d o tk li
we s tra ty  w- ludziach i m aterja le . Zniszczo
no 4 wozy pancerne, oraz 90 sam olotów  róż
nych typów . Pozycjo a r ty le r ii  zostały tak  
ciężko zbom bardowane z pow ietrza, że w ie
le dział było zmuszanych zaprzestać ognia. 
W skutek 'licznych ataków  w locie zniżonym 
na znajdujące się w ru ch u  pociągi tra n s 
portow e i  ważne lin je  kolejow e n a  poza- 
frontow ym  obszarze operacyjnym  ucierpiał 
poważnie dowóz posiłków d la  bolszewików. 
Celuemi bom bam i uszkodzono to ry  kolejo
we, oraz spowodowano pożary  imaga/ów 
z anatrjałam i.

Bezskuteczne ataki bolszewików 
trwajq w dalszym ciqgu.

Ostrzeliwanie Leningradu.
Z głównej kwatery Wodza, 17 m arca. 

Naczelna komenda niemieckich sił zbroj
nych komunikuje:

Na półwyspie Kercz ponowne ataki nie
przyjaciela załamały sie przed stanowiska
mi niemiecko-rumuńskiemi. Dalsze 33 nie
przyjacielskie czołgi zostały zestrzelone.
Na pojedynczych miejscach doszło do za
żartych walk wręcz.

Na pozostałym froncie wschodnim nie
przyjaciel poniósł wysokie krwawe straty 
podczas powtarzania swych bezskutecznych 
ataków, Stanowiska pogotowia i ruchy sił 
nieprzyjacielskich zostały wzięte skutecznie 
pod ogień. Baterjc dalekosiężne ostrzeliwa
ły ważne ze względów wojennych objekty 
w Leningradzie z dobrym skutkiem. Na 
froncie Laplandji akcje oddziałów wypa

dowych niemieckich strzelców górskich 
były skuteczne.

Lotnictwo rozbijało silnemi formacjami 
bojowemi i myśliwskiemi w falowych a- 
kcjach stojące w pogotowiu i atakujące 
wojska Sowietów, podpalało oblężone miej
scowości i przerywało drogi posiłkowe So
wietów. Przy czterech własnych stratach, 
zniszczonych zostało w walkach powietrz
nych lub na ziemi 70 nieprzyjacielskich sa
molotów.

W Afryce północnej niemieckie i włoskie 
formacje wywiadowcze odrzuciły nieprzy
jacielskie siły, wzięły pewną ilość jeńców 
i zdobyły względnie zniszczyły 1t dział.

W walkach dnia 14 marca podoficer Gau
ger z pewnego pułku artylerji przeciwlotni
czej zestrzelił dziewięć z atakujących czoł 
gów z najbliższej odległości.

Dalsze uzależnienie Australji 
od Stanów Zjednoczonych.

A ntyb olszew ick a  propaganda  
w Portugalji.

Lizbona, 18 m arca. Zainicjowana przez 
legjon portugalski antykomunistyczna 
kampanja uświadamiająca otwarta została 
w poniedziałek wieczorem przez m'nistra 
Costa Leite przemówieniem do społeczeń
stwa portugalskiego za pośrednictwem roz
głośni państwowej.

Mówca w skazał im przyczyny konieczno
ści pow alania do życia legjon n portugal
skiego w leci© 1936 r. Legjon po rtu g a lsk i 
pow stał wówczas, kiędy w H iszpanji w y
w iązała się w nika na .śmierć i życic między 
wojskam i narodowcom a  temu .m ocarstw a
mi, któro z H iszpauji chciały uczynić no
we ognisko bolszewickich m acek propa
gandowych. Są jeszcze jedxtostki w Portu- 
ga lji, przyjuiszczające, że zadanie łęgjm rn 
zostało spełnione w momencie zw ycięstr a 
s ił narodow ych w łiis/.ii>auji. J e s t  to jtsluak 
błąd. Zadaniem  i dok tryną  legj onu je s t n a 
dal akcja Łwąlcząaia koiixunizyuu w roga 
Nr. 1. Ten duch lcgjouow y musi nadal po-, 
zostać.

Zniszczenia brytyjskie w Szonan.
Szanghaj, 18 m arca. Sprawozdawca ajen

cji Domei dokonał w Szonan badań w tym 
kierunku, czy dadzą się naprawić zniszczo
ne przez Brytyjczyków zakłady przemysło- 
* * •Spraw ozdaw ca doszedł do wniosku, żu 
rozm iary  zui«zcaeń nic «ą togo rodzaju, aby 
już w najbliższym  czasie zakłady te, u jo 
m ogły zaspokoić /.■aipoitrzobowauia jąpońr 
ćkiego w uajAvażi1icj:szy<di gałęziach proś 
duikcyjuydi. l łianitącjc_ gum owe na  połud- 
ni© ml lpoh  'zastały nieznacznie uszkodzo
ne, wykorzystani© p ląn tacy j w joburz© i 
Selaugoi* jo st w ystarczające na potrzeby 
japońsikie. B ag ry  i inne maszyny kopalń  
cynowych zoscafy w-prawdza© zniszcz*.uc, 
jednak  zaopatrapui© w cynę na przeciąg 
najW lsw yca dwóch la t je-st zapewmione.

i t  at i ner jo, znajdujące ęie główni© w JJe- 
n an g  i  Hzonnin zostaną .już w krótce, zwła
szcza w Penaug, pusaczoue w ruch, podczas 
gdy ra fin e rje  w Szonan będą mogły pod
jąć  p racę po dłuższym okresie czasu. P ro 
dukcją  żelaza, k tó ra , na półw yspie MaLaj- 
akim  jeszcze przed w ojną 'znajdowała się 
główni© w rękach japońskich, ni© doznała 
poważnych szkód, u również kopalnio m an
ganu  w K ołatań  i Trntgaau, k tó re  dawniej 
znajdow ały się w iKisiadiaiiiu japońskiem . 
są w możności u trzym ać swój eksport.

W edług opiiuji sprawozdawcy, zasadniczo 
zagadniend© polega nie tyło ma naprawi© 
uszkodzonych iuw ostycyj, il© raczej na /o r 
ganizow aniu przyszłej produkcji.

Sztokholm, 18 m arca. Minister spraw 
zagranicznych Australji, Evatt, będący 
w drodze do Waszyngtonu, ma — według 
pogłosek — pełnomocnictwo do omówienia 
szczegółów paktu politycznego i wojskowe
go między Australia a Stanami Zjedno- 
czonemi. Zobowiązania, jakie Australja 
przyjmie na siebie w tym pakcie, nie są 
znane. .

Jest. rzeczą pewną, ze b ta n y  Zjednoczono 
zagw aran tu ją  sobie świadczenia, jak ie  za 
udzielona pomoc A u s tra lja  będzie m usiała  
oddać.

„Times" o w yścigu między Japonją  
i stanam i Zjednoczonemi.

Genewa, 18 m area. „Times” w artykule 
p. t. „Związek z Pacyfikiem ” pisze, co na
stępuje:

„A taki japońsk ie  u derzają  nieprzerw anie 
na północne przedm urze A u stra lji. W ałka 
s ta ła  sie obecnie wyścigiem  pom iędzy po; 
siłkam i am erykańskiem i a posuw ającem i 
się naprzód siłam i japońskiem u Nie ti-zebą 
dtugieb refleksy j, aby zrozumieć, jak  ol
brzym ią doniosłość posiada utrzymani© 
w swych rekach A ustra lji, osta tn ie j jesz
cze pozostałej bazy, z k tó re j m ożna rozpo
cząć ew entualną kontrofensyw ę, celem od
bicia z powrotem  u traconych  terenów.

N ieodparte fak ty  geograficzne i s tra te 
giczne nak ład a ją  głów ny ciężar spełnienia 
tego zadania na Am erykanów . A nglja ro 
zumie w pełni obecną sytuację, powodu
jąca osłabienie węzłów pomiędzy A ustra lia  
i k ra jem  m acierzystym , ponieważ w obec
nym przełomowym okresie A ustra lja  zw ra
ca i zmuszopa jest zw racać wszystkie 
swoje spojrzenia ku S tanom  Zjednoczo
nym, celem  o trzym ania  stam tąd pomocy

w ojskowej. W ojna  obecna je s t okresem, 
w k tó rym  cała  przyszłość Im perjum  b ry 
ty jskiego i S tanów  Zjednoczonych stanęła 
na ostrzu miecza.

W asserm ann reprezentantem  
Roosevelta w Australji.

Sztokholm, 18 m arca. Żyd nazwiskiem  
Wassermann przybył do Australji w cha
rakterze przewodniczącego komisji pożycz- 
kowo-dzierżawnej Stanów Zjednoczonych.

Zadaniem  jego, jako  oficjalnego zastęp
cy Roosevelta, będzie kon tro la  ściślejszego 
podporządkow ania A u stra lji S tanom  Zjed
noczonym. Je s t to n iejako podkreśleniem  
ostatn ich  oświadczeń C urtina  o zależności 
A u stra lji od pomocy Stanów  Zjednoczo
nych, co potw ierdza również fak t delegow a
n ia  do W aszyngtonu m in is tra  sp raw  zag ra
nicznych E vatt.

Z C am berry  nadeszły wiadomości, w e
d ług  k tórych  kierow nik am erykańsk iej 
m isji lom bardow ej w A u s tra lji W asser
m ann został zam ianow any członkiem  au 
s tra lijsk ie j rady  zaopatrzenia. Dotychczas 
dio rad y  tej nie m ógł należeć żaden cudzo
ziemiec.

Premjer Mantlżukuo u cesarza Japonji
Tokio, 18 m arca. Cesarz przyjął wc wto

rek rano w swym pałacu w obecności pre- 
mjera Tojo prezydenta ministrów Mandżu- 
kuo. Czang Czing Huna wraz z jego oto
czeniem, który w charakterze specjalnego 
wysłannika wręczył mu pismo odręczne ce
sarza Mandżukuo.

W  piśm ie tem w yrażone je s t podzięko
w anie za poparcie i w spółpracę w okresie 
ubiegłych 10 la t istnienia. M andżukuo.

Prasa japońska o zarozum iałości 
Anglików i Amerykanów.

Tokio, 18 m arca. Dzienniki japońskie po
ruszają na swych łamach różnego rodzaju 
publikacje amerykańskie i angielskie, w 
których mimo klęsk, poniesionych przez 
Stany Zjednoczone i Wielką Brytanję w 
Azji Wschodn., czyta 8<e zdania nabrzmia
łe od nychy.

Przyznają©  się przed kilku dniam i do 
porażki w bit wio m orskiej na wodach _Ja- 
wy, londyński „Daily Telegraph” ośw iad
cza. że „zwycięstwo Jap o n ji nie przyspo
rzyło Japończykom  panowania nad Pacy
fikiem ". D zienniki w S tanach  Zjednoczo
nych ponadto w ysunęły p ro jek t _ zaatako
wania Jap o n ji z trzech stron, a mianowicie 
od północy przez A leuty, od środka z wysp 
H aw ajskich, wreszcie od strony  iwłudnio- 
woj przez Australję.

Na te  i  inne pyszałkowat© głosy odpo
w iada „Tokio Niezi Niczi” następująco: 
„W toorji p ro jek ty  te  m ogą być z u p e łn i©  
dobre, w rzeczywistości jednak  am erykań
skie okręty  nie będą w stan ie  przypłynąć 
z większemi jednostkam i wojsikowemi do 
tery to rjów  rdzenni© japońskich. Je ś li Ame
rykami© w rzeczyw istości chcieliby się od
ważyć na  podobny krok, to  możemy jedy
ni© go powitać, bowiem japońską  flo ta bę
dzie w reszcie m iała możność jeń cem  cio
sem zgładzić flotę S tanów  Zjednoczo
nych”.

„Gzugai Szogo Szimbo” przypom ina w y
powiedziane w swoim czasie przez mini 
stra. m ary n a rk i am erykańskiej Knox a 
oświadczenie, jakoby  Am eryce w ystarczały  
ty lko  3 m iesiące d la  zlikw idow ania potęg; 
japońskiej. J a k  jednak  w rzeczywistości 
przedstaw ia się ta  spraw a? P o  trzech mie
siącach walk, Jap o n ja  doczekała się kapi
tu lac ji Tndyj holenderskich, w zięła do nie
woli 210.000 jeńców, wreszcie zdem olowała 
3000 samołotów-. tudzież 330 statków' wmjen- 
uycb.
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Flota aliantów straciła 9 miljonów ton.
„Finanzial News" zaniepokojony z powodu braku tonażu okrętowego.

Sztokholm, 18 marca. Dziennik londyński 
„Finanzial News" daje wyraz swemu za
niepokojeniu z powodu niezwykle poważnej 
kwestji tonażu okrętowego, oraz niekorzy
stnych warunków, w jakich znajduje się 
angielski przemysł okrętowy.

Dziennik tera, według doniesienia londyń
skiego korespondenta „Nya Dagligt A He
li and a“, zwraca uwago, że brytyjska flota 
handlowa już na kilka la t przed wojną 
uległa pogorszeniu zarówno pod względem 
liczebności, jak i jakości, zwłaszcza jeżeli 
porówna się flotę brytyjską handlową 
z odnośnemi flotami Niemiec i Japonji.
Wielka B rytanja, przystępując obecnie dio 
wojny, posiadała o 2000 okrętów mniej, niż 
w roku 1914. Według statystyk am erykań
skich przewiezienie jednego żołnierza z ma
teriałem  wojennym i zaprowiamtowaniem 
na front, odległy o 5000 km, unierucham ia 
przeszło 20 ton tonażu okrętowego.

Od chwili wybuchu wojny — jak oblicza 
„Finanzial News" straty flot brytyjskiej, 
amerykańskiej, oraz pozostających na usłu
gach tych krajów, wzrosły do cyfry 9 ml- 
I jonów ton. Znaczna część tonażu okrętowe
go, według informacyj „Finanzial News", 
znajduje się stale w naprawie. Ponadto

zdolność przewozowa floty handlowej 
zmniejsza się poważnie wskutek systemu 
konwojowego, oraz z powodu metod wyła
dowywania i ładowania. Już sam fakt u tra 
ty  możliwości bezpiecznego wjazdu n a  mo
rze Śródziemne, poważnie zimniejsza zdol
ność przewozową brytyjskich jednostek 
komunikacji morskiej.

W dalszym ciągu „Finanzial News" wy
wodzi, że należy bezwzględnie doprowadzić 
zdolność produkcyjną brytyjskich warszta
tów okrętowych do najdalej posuniętych 
granic, zwłaszcza, że S tany Zjednoczone 
potrzebują produkcji swych własnych do
ków na swoje własne cele_. W kołach że
glarskich panuje pogląd,, że graniczyłoby 
z najczystszem szaleństwem przypuszczenie, 
że Stany Zjednoczone są w możności z miej
sca poprawić sytuację w dziedzinie żeglugi 
morskiej.

Dziennik angielski zwraca w dalszym cią
gu uwagę na techniczne i organizacyjne 
trudności w zakresie zwiększenia wydajno
ści pracy angielskich doków, przyczem 
stwierdza brak standaryzacji pracy w war
sztatach okrętowych. Każdy warszt_at_ bu
duje swoje własne typy, w których już sflę 
wyspecjalizował.

Naczelne zadanie W ęgier
w walce przeciwko bolszewikom.

Budapeszt, 18 marca. Czasopismo „Twór
cze Węgry" pisze:

„Z przerwy bojowej, na jaką w czasie zi
my liczyła Entanta angl o -a me rykiańsko-ro- 
syjsika, zrodził się kontratak mocarstw osi: 
na Dalekim Wschodzie potężne uderzenia 
Japonji podkopują koloinjalne, przodujące 
stanowisko Anglji i Ameryki, zdobywając 
ważne bazy komunikacji morskiej, przy
czem obecnie zagrożony już jest kontynent 
australijski, a przecięto najkrótsze sizlaki 
żeglugi na oceanie Spokojnym. Na połud
niu zwycięskie wojska generała-pułkowni
ka Rommla i generała Bastiea nieustannie 
posuwają się naprzód w Cyrenajce, ni
szcząc potężne angielskie siły zbrojne, na
gromadzone przez W ielką Brytanję, celean 
odbicia Afryki północnej. A na wschodzie, 
gdzie znajduje się wróg wszelkiej kultury  
światowej, nietylko odpiera się wypady

bolszewickie, które miały na celu przy wy
korzystaniu ostrej zimy wstrząsnąć fron
tem wojsk niemieckich i sprzymierzonych, 
lecz dokonuje się nieustannych kon trata
ków, w wyniku których oddziały sowiec
kie ponoszą olbrzymie s tra ty  w ludziach i 
m aterjale. W międzyczasie zbliża się chwi
la decydującego uderzenia, chwila, którą 
Fiihrer zapowiedział na zbliżającą się wio
snę.

W ramach obecnych gigantycznych zma
gań walka przeciwko bolszewizmowi jest 
sprawą, k tóra w największym stopniu do
tyczy Węgier. Na tym odcinku W ęgry po
siadają swoje własne oddziały, które wal
czą w oddaleniu półtora tysiąca kilometrów 
od ojczyzny, nie spodziewając eie za swo
ją  ofiarę żadnej innej nagrody, jak  odpar
cia grożącej nawały bolszewickiej od pro
gów Europy.

Rozrywki w Stalagu.
Dziennik dla polskich jeńców wojennych 

„Gazeta Ilustrowana* zamieszcza pod powyż
szym tytułem interesujący fcijeton, który po
niżej przytaczamy:

„Z brzaskiem dnia budzi się obóz jeńców 
wojennych. Do zajęć zdążają Polacy. Fran- 

Serbowie i Belgowie. Narodowości 
tych ludzi są różne i języki ich różne, lecz 
wspólne porozumienie do trudności nie na
leży. rozumieją się z sobą łoskonale, mimo 
że większość ich operuje jedynie mową oj
czystą.

Unikatem na terenie bataljonu polskiego 
jest mahometanin „Alli“ — Turek, urodzo
ny w Istambule, zawsze otoczony słucha
czami, którym  ■ żywo opowiada o swych 
czterech żonach, budiząe zrozumiałe zainte
resowanie, no i pewne współczucie. Niektó
rzy koledzy żonaci zwracali się do niego 
podobno z_prośbą o wskazówki, w jaki 
sposób m ają sobie dawać radę z jedną ty l
ko żoną i wskazówki te, jako bardzo cenne, 
skrupulatnie przechowują zapewne na dnie 
swych walizek, pilnie strzegąc, aby zezasem 
je  zastosować. Powodzenia!

W innem miejscu jakaś m ała grupka pol
sko-francuska toczy dyskusję na temat nie
dzielnego match‘u szachowego z Serbami. 
P  czatkowo rozmowa toczy się przeważnie 
z pomocą przygodnego tłumacza, lecz już 
po chwili, w m iarę jej ożywiania się, nikt 
już z jego usług ndę korzysta. Porozumie
nie następuje według specjalnego ospo ran
tu — na ra ci, oraz często powtarzane w y
rażenie .a uj n j“

W końcu każdego tygodnia możemy się 
rozkoszować muzyką naszej obozowej or
kiestry, pod batu tą  kolegi Bielawskiego, 
k tórej piękne melodje przeplatane są śpie
wem. To Polacy urządzają koncert sobotni, 
a  śpiewem darzy nas Tolek Piotrowski, 
wspaniały tenor z Grudziądza o metalicz
nym głosie i wysokiej skali, którego każdy 
występ jest frenetycznie oklaskiwany przez 
słuchaczy.

Zbiera również lau ry  niezrównany komik 
i dowcipniś z wiecznie uśmiech ni cłem obli
czem, sympatyczny Zygmuś Bożedaj, często 
udzielając się. celem rozproszenia r-aszych 
smutnych myśli. Moc oklasków zbiera tak
ie  kolega „Tajo", kompozytor różnych pio
senek okolicznościowych.

Zespół teatralny  pod kierownictwem ko
legi Jasia  Stanocha sprawił nam w ostat
nią niedzielę wspaniałą ucztę duchową, wy
staw iając komedję w 3 aktach Jerzego Sza
niawskiego „Ptak". Patrząc na grę kole- 
gów-aktorów, na ich gestykulację i mimi
kę, odnosiło się wrażenie, że to występują 
zawodowi artyści. Na uwagę zasługuje kol. 
Krzepkowski, pewność jego ruchów i swo
boda w poważnej roli konsyljarza. Czas 
trwania^ przedstawienia kazał zupełnie za
pomnieć o niewoli, a przychylne dyskusje 
na^ tem at „Ptaka", wykonawców i dekora- 
cyj. jeszcze długo toczyły się, nawet już po 
zgaszeniu świateł.

Tak toczy się życie obozowe, którego dni 
upływ ają o.am na wieczornych rozrywkach, 
na naukach języków obcych, na dysku
sjach naukowych, zapoczątkowanych z peł- 
nem powodzeniem przez wybitnego znawcę 
wielu dziedzin".

Nowe porty Bułgarji na m orzu  
Egejskiem .

Sof Ja, 18 marca. P orty  na morzu Egej- 
hkiem. .które ostatnio przypadły na rzecz 
Bułgarji. mianowicie Cavalla i Dadogaez, 
jak  inform ują dzienniki bułgarskie, m ają 
byc niebawem rozbudowane i  zmodernizo
wane, aby mogjy w przyszłości sprostać 
potrzebom wzmożonego obrotu towarowe
go i ruchu pasażerskiego.

Na znanej z plantacji drzew oliwnych 
i produkcji.oliwy wyspie Thasos, odgrywa
jącej poważną rolę w wywozie tego a r ty 
kułu, przewiduje się budowę większego 
i nowoczesnego portu.

A T O S I S .
Red Eagle, naczelnik ginącego szczepu 

Passamakwoddi z rodziny ludów Algo- 
kwińskich. mąż wielce rozumny, siedział 
już od godziny przy ognisku i zcierpliwo- 
ścią niezwykłą słuchał narratorów  indjań- 
skich,_ którzy tląc fajki napełnione tyto
niem i słodką korą wierzbową — opowiada
li „stare" dzieje swoich praojców, panów 
niezmierzonych przestrzeni, rozciągających 
się od Labradoru po Zatokę Meksykańską. 
Ludzie z tego szczepu są urodzonymi ga
wędziarzami. Mówią z wdziękiem i polotem 
poetyckim, a każda ich opowieść posiada 
wszystkie zalety wymagane w dobrem opo
wiadaniu i jest całością myślową.

Słuchaliśmy z Larsenem, przyjacielem 
moich wypraw północnych, czternastej 
* rzędu bohaterskiej opowieści o synach 
puszczy, podziwiając hartowność wojow
ników i cofając się m yślą w te zamierzchłe 
czasy, gdy na terenach dzisiejszych Stanów 
Zjednoczonych mieszkali inni ludzie, dziel
niejsi i piękniejsi.

Read Sagle włożył ogarek do ozdobnej 
fajki, wypuścił kilka kłębów wonnego dy
mu, przechylił głowę wtył i przymknął o- 
czy. Był to znak, że chce mówić. Umilkły 
w wigwamie wszystkie głosy.

— B rat mój jest młody — rzekł do mnie 
naczelnik, gdym poprzednio gorąco chwalił 
opowiadanie szamana —. przeto niech po
słucha teraz, co powie , jego b ra t starszy, 
k tóry wiele wiosen już widział. Było to 
bardzo dawno. Poza Barokdes, przed wie
lu la ty  stała  wioska nasza, ludna i bogata 
oraz szczęśliwa. Tirawa błogosławił ludo
wi. Polowania były dostatnie. Bawoły, pa

Zapiski sowieckiego dowódcy 
pułku.

(tp) W caajsie przeciwnatarcia, dokonanego 
na środkowym odcinku frontu wschodniego 
jednej z <ly wizyj niemiieokiieh wpadł w rece 
dziennik pewnego sowieckiego dowAdoy pułku.

„1 stye*. 42. Nowy Rok powitałem w wal
ce z Niemcami w F. Dokładnie o godz. 24.00 
ogień arty lerji został otw arty wystrzałem 
e działa Kostikowa. Po tem przygotowaniu 
zaatakowaliśmy wioskę, k tó rą następnie za
jęliśmy. Wraz z tym sukcesem wstąpiliśmy 
w Nowy Rok. Sukces w dniu Nowego Roku 
oznacza powodzenie przez cały rok! Zwy
cięstwo będzie nasze!

„4. stycz. 42. W dniu 2 i 3 I. cały nasz 
pułk atakował W. i B.; oba te dni nie przy
niosły nam żadnego sukcesu. Niemcy znaj
dowali się na silnych pozycjach. Mamy 
wielkie stra ty  w rannych, przeszło 200 lu
dzi. W ydaję rozkaz walczenia do ostatniej 
kropli krwi. Oznacza to, iż położenie nasze 
jest bardzo poważne.

8. stycz. 42. W dn. 7 i 8 stycznia walczymy 
poza wioską D„ lecz bezskutecznie. Niemcy

sły się wielkiemi stadam i na plenach, a  w 
wigwamach wisiały pęki suszonego mięsa. 
Odzienia nasze mieniły się od barwnych 
paciorków. Byliśmy bogaci. Nie znaliśmy 
jeszcze białych ludzi, jak  mówił Skitu Le- 
szar, mój ojciec. Lecz to, co wam chcę o- 
powiedzieć, to inna sprawa; to inne dzieje. 
Wszystko to przyszło na lud nasz przez ko
bietę i Atosis, co się tłumaczy na wasz ję 
zyk: król wężów.

Read Eagle pociągnął dymu z ozdobnej 
fajk i i tak mówił dalej:

— Kobieta była młoda i piękna. Oczy jej 
miały dziwny blask, który pociągał wszyst
kich młodych wojowników. Niedługo była 
w wigwamie swoich ojców. Poszła za jed
nym z najdzielniejszych wojowników, aby 
w jego szatrze rozciągnąć posłanie małżeń
skie ze skóry białego niedźwiedzia. Po kil
ku dniach wojownik nagle zm arł w bole
ściach wielkich. W jednym roku pięciu 
najlepszych wojowników miało ową kobie
tę za żonę, lecz wszyscy kolejno pom arli 
nagle. S tare kobiety mówiły, że to złe du
chy zabierają jej mężów. Inne, młodsze, 
a złośliwe, twierdziły, że czarami ta  kobie^ 
ta  zabija mężów swoich, aby ciągle mięć 
nowych i młodych... A gdy znalazł się szó
sty wojownik, cichy i pozornie potulny, 
który ową piękną kobietę wziął za żonę — 
śmiała się z niego wioska cała, a weselne 
przygotowania w jego wigwamie, nazwała 
przygotowaniami do śmierci. Ten wojow
nik zwał się Iktomi, co znaczy Chytry, 
więc drwiono z niego:

— O! Iktomi! Szkoda cię razem z twoim 
sprytem i z twoją dzielnością.

Iktom i nie odpowiadał na zaczepki, ale 
gdy żonę wprowadził do szatry, sporządzić 
jej kazał dwa posłania — jedno dla niej, 
a drugie dla siebie.

— Dlaczego, tak każesz, o mężu m ój! —

zdołali się ostatecznie usadowić. Mimo 
ognia arty lerji i miotaczy mim, nie zdoła
liśmy Niemców wyprzeć z ich pozycyj. 
W ynikiem całej akcji było: nie wykonanie 
poruczouego zadania.

17. I. 42. Pierwszy bataljon i oddział spe
cjalny zositały zaatakowane w dniu 16, I. 
przez dwa czołgi, powstała panika. Wszy
scy się rozbiegli. Wraz z m ałą grupą pie
choty pozostaliśmy na miejscu i mieliśmy 
straty... Są to gorące i podniecające dnie. 
Nie wiem, czy pozostanę przy życiu! W ka- 
żej chwili czuję obok siebie śmierć; marazie 
jednak żyję!“

Przeczucia śmierci sowiedkigo dowódcy 
pułku ziściły się. W następnym dniu, t  j. 
18. I„ padł on wraz ze swoim s®tabem 
w miejscowości O. Pułk. z którym  tak pew
ny zwycięstwa wkroczył w Nowy Rok, zo
stał zniszczony.

Wyborowe wojska czungkińskie 
odejdą do Burmy północnej.

Berno, 18 marca. Pierwszem zarządzeniem 
marszałka Czankgaiczeka. dokonanem pod

Zapytała ze źle ukry tą  złością młoda żona.
— Obiecałem Tirawie, że przez dwa ty 

godnie żyć będę zdała od mojej żony, którą 
pojmę, a przez to zyskam wieiką siłę i pa
nowanie nad sobą i nad ludźmi.

Kobieta nie pytała już o nic więcej, ale 
rozwinęła całą swoją przebiegłość, aby Ik 
tomi zmienił zdanie. W rzeczywistości — 
Iktom i bogom obietnicy nie dawał, lecz 
chciał swoją żonę wybadać. Pilnował więc 
każdego jej krokn — i we dnie i cichą no
cą oczy jego nigdy nie spoczywały.

W leśnej puszczy dojrzewały już żurawi
ny na mokradłach. Lato było piękne i pu
szcza szumiała zielenią, pełną zwierzyny i 
owoców. Dnia jednego rzekła ta  kobieta 
do męża:

— Puszcza pełna jest owoców, więc prze
nieśmy nasz wigwam do lasu, abym  po
czyniła zapasy zimowe.

Tak uczynili. A gdy już zaszli do puszczy, 
kobieta powiedziała:

— Jestem  cała oblepiona potem i pyłem 
z drogi. Ty ustaw  wigwam, a  ja  poszukam 
wody, aby się wykąpać. W net wrócę do 
ciebie.

Gdy żona odeszła, Iktom i szybko poszedł 
je j śladami; przez parowy i gąszcze, przez 
ja ry  i .piargi — a  droga wiodła coraz wy
żej i wyżej. W śród złomów skalnych bły
szczało małe, czarne tajemnicze jezioro. — 
Nad jego brzegiem zatrzymała się kobieta. 
Rozebrała się szybko i naga usiadła na 
brzegu. _ Po chwili rozpoczęła śpiewać 
pieśń dziwną, nikomu nieznaną, pełną za
klęć. Ą śpiewała ją  coraz głośniej, aż ja ry  
górskie i drzewa staTe odpowiadały jej e- 
ehami. W pieśni powtarzały się słowa 
takie:

O, Atosis! O, Atosis!
Na zaklęć cud,
W yjdź z  piany wód —

Wioski komunikat wo|ennf •
Rzym, 17 marca. Włoski komunikat wo

jenny z wtorku brzmi następująco:
Główna kwatera włoskich sił zbrojnych 

komunikuje:
W rejonie na południowy wschód od 

Mechili włoskie i niemieckie siły pancerne ; 
ubiegły nieprzyjacielskie oddziały i odpar
ły je. Cztery działa wraz z należącą 
am unicją i maszynami pociągowemi zosta
ły zdobyte, liczni jeńcy wzięci do niewoli, 
dwie baterje i dwa czołgi wywiadowcze zo
stały  zniszczone. Nieprzyjacielskie kolum
ny, znajdujące się w marszu w okolicach 
Aln El Gaza la oraz urządzenia portowe 
Tobruku zostały zaatakowane przez nie- 
mieckie formacje lotnicze i w celowych 
akcjach zbombardowane _ oraz rozbite. — [ 
W przebiegu walk powietrznych zostały 
zestrzelone trzy „Curtis<s‘y“. Podczas na
lotu na Benghasi został zestrzelony jeden 
bombowiec.

Brytyjskie samoloty zrzuciły bomby W 
rejonie Augusto i Syrakuz.

presją amerykańskiego doradcy wojskowe
go generała Stilwella jest prawdopodobni* 
delegowanie wyborowych oddziałów woj
skowych armji czungkińskiej na teren Bur- 
i»y północnej.

Jak  wynika z informacyj. otrzymanych 
via Waszyngton, wielkie jednostki wybo
rowych wojsk arm ji Czungkingu maszerij- 
ją  w kierunku północnych i środkowych 
terenów Btirmy. Sądząc z treści _ wspom
nianego komunikatu amerykańskiego, cho
dzi tu  o jednostki uzbrojone i wyposażone 
w amerykański m aterjał wojenny, dostar
czony z końcem nb. roku Chinom czung- 
kińskim stzosą  burmańską.

Rozbudowa kom unikacji lotniczej 
w Azji W schodniej.

Toikio, 16 marca. Dyrektor japońskiego 
towarzystwa lotniezogo Saburo Nagabnhi 
podkreśli! konieczność Tozbudowy sieci po
wietrznej w Azji wschodniej.

Szczególną uwagę _ zwrócić trzeba przy- 
tem na bezpośrednią i regularną komunika
cję pomiędzy Sonan i Tokio. Komunikacja 
lotnicza jest niezbędnym warunkiem odbu
dowy i dalszego rozwoju, zwłaszcza połu
dniowych terenów Azji wschodniej.

Fiński komunikat wojenny.
Helsinki, 17 marca. Fiński komunikat 

wojenny z niedzieli, 15 marca brzmi nastę- 
gniją co:

Jeden z naszych oddziałów wypadowych, 
działający na północnym odcinku frontu 
wschodniego, w targnął na głębokość 30 ki
lometrów poza lin je frontu bolszewickiego, 
niszcząc wszystkie budynki na terenie ęew- 
imej, w ię k s z e j  wsi. W  to k n  p o ty c z k i ,  j a k *  
się wywiązała między oddziałem w y p a d o 
wym a oddziałem bolszewickim w sile oko
ło bataljonu, przeciwnik poniósł s tra ty  
w postaci 50 poległych.

Na innym odcinku frontu jeden z n a s z y c h  
oddziałów wywiadowczych rozprószył od
dział bolszewicki w sito 300 żołnierzy, któ
rzy usiłowali podejść pod nasze pozycje 
obronne. Na pozostałych odcinkach frontu 
nie wydarzyło się nic godnego uwagi, z wy; 
jątlkiem normalnej akcji wywiadowczej i 
działalności przeszkadzającej.

W dniu 14 m arca bolszewicy stracili 10 
samłotów, przycaem 6 uległo zupełnemu 
zniszczeniu, zaś cztery uległy poważnemu 
uszkodzeniu. W walce powietrznej na po
łudniowym odcinku frontu wschodniego 
nasze samoloty zestrzeliły trzy aparaty  ty
pu MIG, oraz uszkodziły jesezze dwa inne 
aparaty. Nasza obrona przeciwlotnicza 
strąciła ponadto jeden_ samolot bombowy, 
oraz jeden samolot myśliwski, uszkadzając 
dwa dalsze samoloty. Nasi lotnicy myśliw
cy zestrzelili nad Zatoką F ińską jeden sa
molot wywiadowczy.

Do ciebie wołam ja.
4  Ty, który dajesz życie,

Potężny Atosis!
I  śmierć zadajesz skrycie 
Wyjdź do mnie dziś...
Za ziemię, ogień, wodę!
Zaklinam cię, bez zmazy —
Na życie, na urodę —
Największe twe rozkazy,
Do ciebie wołam, ja  —
Połowa druga tw a ----------
O, Atosis! O, Atosis!

Zadrżał Iktom i cały, bo gdy słowa ta ' I 
jemniczej pieśni przebrzmiały, zerwał sifl 
w puszczy w iatr i bił o wodę jeziora ta* 
długo, aż się na nim ukazała biała pian**
A potem płachty pian biły jedna o drugą* 
aż się z nich utworzyła wielka góra śnież
nych pian, a  z niej wypłynął wielki, czar
ny wąż, nigdy nie ginący — Atosis!

Trzema rzutam i swojego cielska, wypll" 
nąl wąż na brzeg i otoczył ją  swoimi spła
tami. Kobieta i wąż upadli na br/.<'£ 
skalny.

Iktom i zrozumiał wszystko. Kouiet* 
i wąż byli całością. Jego jad  był jej to" 
dem _— ona przedłużała mu życie przez bra
nie jego jadu  w siebie, którym  tru ła  mę
żów swoich.

Popędził szybko na miejsce, gdzie zbu
dował wigwam, zapalił ognisko, zgotowS1 
jadło i czekał na żonę. Wróciła. Była b]*' 
da, ale oczy jej dziwnie płonęły. Zdziwi!9 
się, widząc, iż mąż rozłożył znowu dwa po
słania, gdyż minął term in dwutygodniowy 
ślubowania Iktomiego.

— Sam chcę odpocząć — rzekł Iktom i 
gdyż czuję się chorym.

Niechętnie spojrzała na niego żona i sP°' 
żywszy polewkę, poszła s-pae. Iktom i prze» 
całą noc podsycał płomień ogniska, i oz*9
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Z głównej kw atery  Wodza, 16 m arca. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbro j
nych kom unikuje:

Na półwyspie Kercz nieprzyjaciel powtó
rzył także i wczoraj swoje, w spierane przez 
liczne czołgi a tak i masowe. Z ałam ały  sie 
one skutkiem  dzielnej obrony w ojsk nie- 
m iecko-rum uńskich. Sowiety poniosły wy
sokie krw aw e s tra ty  i s trac iły  48 czołgów. 
Tern sam cm w ostatn ich  trzech dniach zni
szczonych zostały na tym  odcinku fron tu  
łącznie 136 nieprzyjacielskich czołgów.

Na innych m iejscach fron tu  wschodniego 
wśród potężnych burz śniegowych odparte 
zostały  w zaciętych w alkach nieprzyjaciel
skie ataki.

Silne form acje sam olotów  bojow ych i 
m yśliw skich w spierały  falowem i a takam i 
w alki na ziemi i zniszczyły 45 n ieprzy ja
cielskich samolotów. Jeden  w łasny samo
lot został stracony.

Podczas odpierania silnych, tygodniam i 
trw ających  ataków  nieprzyjaciela, wyróż
niła się szczególnie saska 134 dyw izja pie
choty.

U wybrzeża m urm ańskiego podpalony zo
s ta ł jeden wielki transportow iec, a  urządze
nia portow e i kolejowe w M urm ańsku zo
s ta ły  skutecznie zbom bardowane.

W A fryce północnej odparte zostały  nle-

Budapeszt, 17 m arca. Na konferencji 
stronnictw a rządowego prem ier K allay  na. 
szkicował program  swego gabinetu. O- 
świadczył on. że, w zakresie polityki za
granicznej W ęgier nie nastąpifa żadna 
zm iana, zwłaszcza, jeżeli chodzi o stosunek 
przym ierza pomiędzy W ęgram i a  Niemca
mi i W łochami. P rzy jaźń  łącząca W ęgry z 
m ocarstw am i osi nie je s t paktem  nowszej 
da ty  I nie podlega w ahaniom  kon iunk tu ra l
nym.

Prezes rad y  m in istrów  M ikołaj K allay  
w ygłosił w niedzielę 15 m arca  orędzie do 
narodu  węgierskiego za pośrednictw em  ra- 
dja. Zwróciwszy uw agę na  w ojnę z 1848 r. 
mówca zaznaczył, że W ęgrzy przeżyw ają o- 
beonie dziejowe chw ile j walczą z daw nym  
niebezpieozym wrogiem. W ęgry nie wcze
śniej złożą broń, dopóki bolszewim nie zo
stanie pobity. J e s t  oai przekonany, że wę
gierscy honwedzd pow rócą zwycięsko na 
ziemię ojczystą. „Dziś nie jesteśm y osam ot
nieni, bowiem z nam i idą siln ie jsi i  lepsi 
członkowie społeczeństwa światowego" — 
powiedział p rem jer węgierski.

Depesza premjera Kallaya 
do Hitlera.

Berlin, 17 m arca. Z okazji objęcia urzędu 
prem jera I m in istra  spraw  zagranicznych 
królestw a W ęgier, M ikołaj K allay w ysto
sował do kanclerza H itlera  następującą 
depeszę:

przyjacielskie siły  wywiadowcze. Pewne 
b ry ty jsk ie  lotnisko na egipskim  terenie 
nadbrzeżnym, jak  również wojskowe urzą
dzenia w Tobruku były skutecznie bom bar
dowane. Podczas ataków  na nieprzyjaciel
skie kolum ny samochodowe we wschodniej 
C yrenajce podpalonych zostało kilka sa
mochodów.

Na Malcie niemieckie sam oloty bojowe i 
m yśliw skie a takow ały  za dnia i w nocy 
b ry ty jsk ie  lo tniska i stanow iska a rty ie rji 
przeciwlotniczej, ja k  również wojskowe u- 
rządzenia w La V aletta .

Ścigacze zaatakow ały  w K anale b ry ty j
ską form ację kontrtorpedow ców  i storpe
dowały jeden kontrtorpedow iec. k tó ry  za
to n ą ł po dwóch silnych detonacjach. — 
W dalszej potyczce tra fio n a  została tak  
ciężko jedna b ry ty jsk a  kanonlerka. że na
leży się liczyć z Jej s tra tą . Jeden  w łasny 
ścigacz został ciężko uszkodzony i zatonął 
po zakończeniu w alk podczas holowania.

Na środkowym  A tlan tyku  zatopił Jeden 
z niemieckich sam olotów bojowych b ry ty j
ski okręt handlowy, pojemności 2.060 ton.

W w alkach dnia 13 m arca starszy  wach
m istrz Schroedel, kierow nik działa w pew
nym oddziale dział szturm owych, zestrzelił 
osiem nieprzyjacielskich czołgów, w tern 
trzy  ciężkie.

„Pow ołanie dzięki zaufaniu  Jego  W yso
kości P an a  N aczelnika P ań stw a  na s tan o 
wisko p rem jera  kró lestw a W ęgier, uw a
żam sobie za m iły  obowiązek zapewnić W a
szą Ekscelencję, iż zam ierzam  kierow ać po
lity k ą  W ęgier po tych tradycy jnych  i u- 
wieńczonych powodzeniem borach, jak ie  
wytyczone zostały zbrataniem  losów na
szych krajów  oraz uroczystem i zobowiąza
niam i P a k tu  Trzech i w spólnie toczoną 
w alką obronną. Równocześnie p ragnę dać 
w yraz nadziei, że W asza Ekscelencja oraz 
rząd Rzeszy raczą nie odmówić mi w obec
nych rozstrzygających czasach takiego sa 
mego pełnego zaufan ia  poparcia, jakiem  
darzyli moich czcigodnych poprzedników."

Niemiecki m in ister spraw  zagranicznych 
von R ibbentrop w im ieniu kanclerza H itle
ra  odpowiedział następującą depeszą:

„Z upow ażnienia F iih rera  przesyłam  W a
szej Ekscelencji Jego  podziękowanie za de
peszę z dnia 12 bm., w k tó re j zakom uniko
w ał mi P an  o swem pow ołaniu na stanow i
sko prem jera  k ró lestw a W ęgier. Rząd Rze
szy, będąc w pełni św iadom y ścisłej łącz
ności pomiędzy narodam i niem ieckim  i 
węgierskim , znajdującej sw ój widomy wy
raz  w prow adzonej obecnie wspólnej walce 
będzie uw ażał za swój m iły  obowiązek w 
m iarę  swych s ił przyczyniać się w ram ach 
ścisłej w spółpracy z rządem  w ęgierskim , 
pozostającym  pod kierow nictw em  W aszej 
E kscelencji do dalszej rozbudowy przy jaz
nych stosunków  m iędzy nasaem i obu k ra 
jam i."

powierzchni 1 pod względem wielkości je s t 
d ru g ą  n a  świeci© wyspa, zam ieszkałą przez 
człowieka. Dotychczas by ła  Nowa Gwinea 
p raw ie całkow icie oddzielona od reszty  
św iata. Ludność w yspy je s t nieliczna, bo 
wynosi zaledwie 300.000 m ieszkańców. Gę
stość zaludnienia w ynosi 0.8 na k ilom etr 
kw adratow y. Na w yspie m ieszka ty lko 300 
białych.

H olandja objęła Nową Gwineę nom inal- 
nie w posiadanie w 1616 reku. Do 1898 rak u  
nie m ieszkał n a  w yspie an i jeden H olender. 
I lo lan d ja  i A nglja, zajęta innem i sp raw a
mi, n ie  troszczyły się nigdy o rozwój tej 
wyspy. Co więcej, obydwa rządy  głosiły, że 
je s t to  s traszna  wyspa, zam ieszkała przez 
ludożerców. Dopiero z początkiem  X X  wie
ku H oland ja  zaczęła interesow ać się Nową. 
Gwineą.

W yspa przypom ina swem  ukształtow a
niem  kontynent, ponieważ zn a jd u ją  się tu 
ta j w ysokie góry, rozległe rów niny, lasy  
dziewicze, jeziora  i rzeki. N ajwyższą górą 
je s t Calcntes, m ającą  przeszło 5000 m etrów  
w ysokości; pomimo, że wznosi się niedale
ko rów nika, szczyt jego pokryw a zawsze 
b iały  śnieg. N ajw iększa rów nina rozciąga 
się na południe od środkowego łańcucha 
górskiego i sięga  aż do m orza A lafra . N i
ziny są  pokry te  n ieprzeniknioną dżunglą. 
W yspę zam ieszkują Papuasi, ©Oznaczający 
się wysokim wzrostem  i herkulesow ą siłą. 
W śród m ieszkańców wyspy znajdu je  się 
także szczep karłów , k tó rych  w zrost docho
dzi tylko do 144 centym etrów . Także i oni 
są bardzo silni, a  ponieważ w iększą częśó 
życia spędzają w łodziach, ich dolne koń
czyny są  słabo rozw inięte, podczas gdy rę 
ce sę nadzwyczaj w ielkie i mocne, w skutek 
stałego w ysiłku m ięśni p rzy  w iosłowaniu.

S łynni łowcy głów ludzkich żyją na wy* 
spie do dzisiejszego dnia, co jednak  nie ma 
nic wspólnego z ludożerstwam. Gdy w cha
cie P ap u asa  urodzi się chłopak, głow a ro
dziny nie wie, jak ie  nadać m u imię. Wobeo 
tego męscy członkowie ro d u  u d a ją  się na  
polow anie n a  człowieka. Gdy z łap ią  ofiarę, 
uc ina ją  je j głowę, a dziecku n ad a ją  im ię 
zabitego.

M ałżeństwa zaw iera sie pr?-z fe- no żo
ny, a le  w użyciu je s t  także system  poryw a
nia dziewcząt. M onetą obiegową, k tó rą  pła
ci się za żonę. są  muszle, nanizane, ja k  ró 
żaniec. Sznur muszli, m ający  dw a m etry  
długości, jo st w ystarczającą kw otą, by za* 
kupić jedną z najp iękniejszych dziewcząt 
z któregokolw iek plem ienia. Gdy m iody 
człowiek, szukający żony, spotka dziewczy
nę, odpow iadającą jego gustow i, rzuca się 
n a  mą. Dziewczyna ucieka, w ydając rozpa
czliwe okrzyki do chaty  swego ojca.

Podczas gdy w  świeeoie cyw ilizow anym  
m ałżeństwo je s t  następstw em  słodkiej i- 
dy lh . u Papuasów  może zostać zaw arte  ty l
ko wówczas, jeśli odbędzie się opisana sce
n a  dzikiego pościgu i ucieczki. Po spełnie
n iu  tej sym bolicznej ceTem onji s ta rc ia  się 
z sobą dwóch odmiennych woli, dziewezy- 
na zgadza się  na zaw arcie m ałżeństwa. Po
ligam ia je s t na wyspie szeroko  rezpawszs- 
ciimona. Zwłaszcza naczelnicy plemion m a
ją. po kilka żon. W ładza naczelników  szcze
pów jest obsolutna. Ju ż  dzieci palą  dużo 
papierosów.

Najdziwaczniiejszym ziwyczajem jest. spo
sób, w jak i P apuasi pozdraw iają  się. Ukłon 
zastępuje u nich pokazanie w łasnego pęp
ka, może dla w ykazania rasy . do k tó re j 
dany  osobnik należy. P rzy  rachow aniu  po
s ługu ją  się  P apuasi palcam i rak  i nóg. J e 
śli liczba przedmiotów, k tóre  należy poli
czyć, je s t wyższa od 20, liozący musi po
szukać jakimiś osoby, k tó ra  odda przy li
czeniu do dyspozycji palce swych rą k  i 
nóg.

. Bogactwo w yspy stanow ią pokłady zło
ta, sreb ra , miedzi i żelaza, ja k  również 
p lan tac je  ty ton iu , tapioki itp. Nową Gwi
neę dzieli od A u stra lji przestrzeń tylko 150 
kilom etrów  i d latego słusznie m ożna Nową 
Gwineę uważać za pomost, prow adzący z 
Azji do A ustra lji.

Nowa Gwinea -  pomost do Australfi.
(St.) Nową Gineę _ nazwano^ Feniksem , I przypom ina swym kształtem  p taka. W y- 

k tó ry  śpi pod Równikiem, ponieważ w yspa spa  m a 740.000 kilom etrów  kw adratow ych

Premjer Kallay o programie 
swego gabinetu.

W icead m ira ł L ayton  
g łó w n o d o w o d zą cy m  C ejlonu.

Sztokholm, 17 m arca. Obawy Anglików 
przed dalszem posuwaniem  sie Japończy
ków w yraziły  się w postaci nom inacji wice
adm ira ła  s ir  G eoffrey Laytona na stano
wisko „głównodowodzącego Cejlonu".

J a k  wynik a_ z treści opublikow anego w 
■ L ondyn ie  oficjalnego kom unikatu , w icead
m irałow i L ay  topowi pod legają  wsizystkie 
władze m ary n ark i, a rm ji, lo tn ictw a i czyn
ników adm in istracy jnych . L aytoo m a od
pow iadać za w szystkie zarządzenia, w yda
ne w spraw ie ochrony Cejlonu.

Kradzież kufra dyplomatycznego.
Budapeszt, 17 m arca. Poselstw o szwedzkie 

w Budapeszcie doniosło przed kilkom a 
dniam i policji, iż jednem u z jego urzędni
ków skradziono w pociągu na dworcu 
wschodnim  ku fer w raz z ważnemi doku
m entam i dyplom atycznem i i gospodarcze- 
mi, oraz kwotę 60 funtów  szterlingów . Ja- 
koteż większą sumę w koronach szwedzkich.

Obecnie po lic ja  p rzy trzym ała  sprawcę. 
Chodzi tu ta j o znanego złodzieja kolejow e
go, k tó ry  w czasie przesłuchania podał, iż 
w spom niany kufer w raz z ważnemi doku
m entam i odstaw ił w poselstw ie szwedzkiemu 
u trzym ując, iż przedm ioty te  „znalazł" 
i  o trzym ując za to  znaleźne w gumie 50 
pengS.

Prowincja Iranu -  Aserbejdźan ma być 
wcielona do Związku Radzieckiego.
A nkara, 17 m arca. Sowiecki kom isarja t 

w Taebrisie  p rzystąp ił do przygotow ań w 
dziedzinie organizacyjnej, poprzedzającej 
wcielenie irańsk iej prow incji Aserbejdża- 
nu częściowo do sowieckiej republiki aser- 
bejdżańskiej, częściowo zaś do gruzińskiej 
republiki sowieckiej.

J a k  donoszą z Iran u , A nglicy  m ieli w y
cofać z terenu Ira n u  w szystkie oddziały 
wojskowe, przenosząc je  do Irak u . Zarów 
no te zarządzenia, ja k  i zw iązana z niemi 
rezygnacja  I ra n u  na rzecz Sowietów, prze
k re ś la ją  w szelkie porozum ienia, zaw arte w 
czasie w izyty E dena w M oskwie na t. zw. 
konferencji m oskiewskiej. J a k  słychać z 
Iran u , w ładze sowieckie sto ją  wobec zada
n ia  to ta lnej bolszewizacji tego k ra ju .

Konfiskata posiadłości Rotszylda.
Paryż, 17 m arca. Przeszło 350 h a  ziemi, 

k tóre  stanow iły  w łasność żyda barona 
H enry  do R othschilda, skonfiskow ano w in
teresie państw a z przeznaczeniem na cele 
Publiczne.
..W spom niane  obszary znajdu ją  się w po
bliżu Tu.lon, w departam encie V ar.

Tragiczny zgon generała brytyjskiego
Sztokholm, 17 m arca. B iuro R eutera do

w iaduje się z Czungkingu o katastro fie
chińskiego sam olotu kom unikacyjnego w 
okolicy M unwingu. W w ypadku tym  zgi
nęło 12 osób w śród których znajdow ał się 
również generał-m ajor Dennys, kierownik 
b ry ty jsk ie j m isji w ojskowej przy rządzie 
czungkińskim .

Jego  zadaniem  było w yw ieranie wpływu 
na  Czangkaiszeka w sprawi© udziału ch iń
skich jednostek  bojowych w ochronie Bur- 
m y. Pozatem  w k a tastro fie  zginęli: dorad 
ea  finansow y Stanów  Zjednoczonych rządu 
czungkińkskiego oraz dwaj członkowie 
■wojskowej m isji S tanów  Zjednoczonych.

Wał. Żona spała  snem dziwnie niespokoj
nym . Wcześnie, zanim  słońce wstało, zer
w ała  się  i poszła w las. Ikitomi milczał, u-
da jąc  chorego. A gdy  wieczorne śpiewy 
Ptaków  um ilk ły  w puszczy, a  kobieta nie 
w róciła, zdziwił się  i zinów przez ca łą  noc 
Palił ognisko, oczekując je j pow rotu. Na 
d rug i dzień poszedł szukać żony_w las 
i nad tajemmiczem jeziorkiem , ale  je j nie 
znalazł. Czekał n a  n ią  dni siedem, ale  bez 
sku tku .

W rócił do sw ojej wioski, bez żony. Dzi
w ili się  wszyscy bardzo, a  kobiety szepta
ły  po w igw am ach rzeczy dziwne i n iepra
wdziwe, jak  grom ada krzykliw ych wróbli. 
Ik to m i milczał. T ak  było do w iosny. A gdy 
śniegi sp łynęły  do rzek. a  na stepie u k a
zała  się wonna i soczysta traw a, zaś las 
rozbrzm iew ał życiem — grom ada chłopców 
Poszła w las, aby ptakom  podbierać ja jk a  
i piec je  naszym  sposobem w ogniskach.

Zapędzili się aż do tajem niczego jeziora 
Pośród gór skalistych. Zachciało im się ło
wić ryby . Pogoda była  piękna. Nagle, nad 
głow am i chłopców pow iał w ia tr  ostry  
i świszczący — zmącił spokój jeziora, a na 
jego wodach ukazała  się postać pięknej 
kobiety. Spojrzeli chłopcy i poznali, że to 
była żona Iktom iego, k tó rą  wszyscy w ro 
ku zaszłym uznali za um arłą . K obieta p ły 
nęła środkiem  jeziora, a nag le z fa l jego 
Wysunął się wielki, czarny  wąż, o płom ie
n istych  oczach, świecących, ja k  ogniska 
fcapaione na step ie  w noc cieminą — i oto
czywszy kobietę swoimi splotam i, w raz 
* n ią  pogrążył się w głębi jeziora.

P rzerażen i chłopcy_ nie łowili już ryb, 
lecz coprędzej w rócili do wioski. Długo i 
Szeroko opow iadali sw oją przygodę uad je 
ziorem  skalnem  w środku puszczy. W ielu 
J]ie daw ało w iary  słowom niedorostków . 
Tylko jeden Ik tom i wierzył, ale m ilczał i 
®a p y tan ia  kobiet, nie odpowiadał.

N astępnego dnia, zanim  jeszcze wschod
n ia  część nieba poczęła blednąc, wyszedł 
Ik tom i do puszczy, w s tro n ę  tajem niczego 
jeziora. W idzieli go nasi w artow nicy p il
nu jący  koni. W  jak im  celu poszedł ku je 
zioru, n ik t niewie. Może żonę chciał zoba
czyć, a może się  przekonać, czy chłopcy 
praw dę mówili?

Poszedł i  od tego czasu n ie  w racał przez 
szereg dni. Dziesięciu najlepszych wojow
ników  i m yśliw ych poszło go szukać W 
puszczy. W rócili dopiero wieczorem p rzera
żeni tern, co u jrzeli i p rzy  ogniskach w 
w igw am ie S kitu  Leszara ta k  to  opowiedział 
n a js ta rszy  m yśliw y:

— Ik tom i nie żyje! P rzeszukaliśm y całą  
puszczę na  wiele m il wokoło, a  nigdzie go 
nie było. Dopiero pod wieczór n a tra filiśm y  
na ślady jego m okasinów. Za śladam i do
szliśm y do skalnego jeziora, Na jego brze
gu leżał Ik tom i cały  pok ry ty  w ielką liczbą 
m ałych, czarnych wężów o czerwonych, 
świecących oczach, k tóre  jad ły  kaw ałkam i 
jego ręce, nogi, p iersi i głowę... U ciekaliś
m y coprędzej. W drodze w idzieliśm y w pa
szczy bardzo dużo m ałych czarnych wężów.

Tyle opowiedział s ta ry  m yśliw y, a  S k itu  
Lesz a r  o świcie rozkazał zwinąć wigwamy, 
zagasić ogniska i ruszy ł na północ, w stro 
nę w ielkiej rzeki. Od tego czasu ży ją w 
puszczy czarno węże o czerwonych płom ien
nych oczach, k tó re  są  dziećmi Iktomiego... 
Daleko na północ poprow adził mój ojciec 
swój lud, a le  w ślad  za nim  szły czarne 
węże — szedł głód, m ór, b rak  zwierzyny, 
sprzeczki i w alki pośród jego ludu, k tóry  
pam iętał Iktom iego i jego zonę. Oto je s t 
cała  m oja opowieść z  la t daw nych, lecz co 
m ój b ra t b ia ły  o niej m yśli? — zapytał na 
zakończenie Read Eagle.

— Opowieść tw oja, wodzu, by ła  piękna, 
przeto m yśl m o ja  ja k  m yśliw y, przedziera

się przez gęstw inę słów i szuka m ądrości, 
k tó ra  tchnie z powieści b ra ta  mojego.

U śm iechnął się starzec zadowolony i po
dając  m i sw oją fajkę, dodał dobrotliw ie:

— Mój b iały  b ra t je s t m łody, ale rozważ
ny  — niech szuka m ądrości, a  napew no ją  
znajdzie.

Rozmowa przeszła na inny tem at. P rzy  
wesoło trzashającem  ognisku, k tórego dym  
uchodził przez o tw ór w szczycie wigwam u, 
długo w noc opow iadali wojow nicy wesołe 
h is to rje  m yśliw skie, recytow ali pieśni p ra 
stare , aż wreszcie naczelnik widząc m oje 
zmęczenie, ogłosił czas spoczynku.

Gościnna sza tra  wodza opustoszała. W  
wigwam ie została rodzina wodza i ja  z 
Larsenem . W skazano nam  posłanie pięknie 
wymoszczone skóram i niedźwiedzi, p rzy 
k ry te  wzorzystem i pledam i.

L arsen zasnął ja k  g łaz praw ie momen
ta ln ie  i za chw ilę było słychać chrapan ie  
jego francuskiej k rtan i. Do m nie sen nie 
przychodził. W  popielisku tliły  się jeszcze 
resz tk i żaru  na polepie szatry , ale i te wnet 
przygasły , sk ry te  popiołem. W igw am  ob
ję ła  w ielka cisza. Przez g ó rn y  otw ór za
g lądały  do w nętrza gwiazdy. W słuchiw a
łem się w tajem nicze szm ery ciszy nocnej. 
O dblask pośw iaty _ księżycowej jasuem i 
sm ugam i w dzierał się do w nętrza, tworząc 
fantastyczne figu ry  ma uhlepamej podłodze 
i na skórzanych ścianach, którem i w ietrzyk 
nocny lekko kołysał.

Tonąłem  w półśnie, zmęezony fizycznie, 
ale nerwowo przytom ny. Czułem to, czego 
może nie było i w idziałem  rzeczy nie istn ie
jące. Ja k iś  czar om otał m i zm ysły, czujne 
teraz, ja k  mleczowych chw astów  puszek 
biały, podryw ający się za lada powiewem. 
M inuty m ija ły  jedna za d ru g ą  a  czas gnał 
ja k  koń rozpętany. Goś m nie niepokoiło. 
N agle poczułem, że k toś przy m nie stanął 
i  pochylił eię nad posłaniem . N ie o tw iera

łem oczu. Zdjął m nie lęk niew ytłum aczony. 
Czyjaś dłoń, gorąca, ja k  płomień, dotknęła 
m oich p iersi odkrytych. O tworzyłem  oczy. 
b a d e  m ną w blaskach pośw iaty  księżyco
wej s ta ła  n ag a  kobieta. P o  całej je j postaci 
czołgały się  jak ieś fantastyczne cienie. T ak 
piękmej kobiety dawno nie widziałem. Bił 
od niej żar południa stepowego. P ochy lała  
się coraz bardziej nade m ną, a u s ta  je j 
szeptały słowa niezrozum iałe d la  mnie.

Nagle, ja k  błyskaw ica, przem knęła m i 
przez głowę m yśl, że to żona Iktomiego... 
I  m yśl tę  pow tórzyłem  tak  głośno, p raw ie 
krzykiem , że wszyscy m ieszkańcy w igw a
m u zerw ali się ze swoich legowisk. Ozwał 
się czu jny  głos naczelnika szczepu, a potom 
glos Larsena.

U siadłem  na posłaniu, ca ły  zlany potem  
i n a  w szystkie p y tan ia  odpowiadałem  ja k  
nieprzytow ny: — B yła tu  żona Iktom iego 
— widziałem,
_ Red E agel był przerażony. Całą noc p a 

lił ognisko i czuw ał nade mną.
R ano w stałem  z posłan ia dziwnie osłabio

ny, a  kobiety szeptały coś tajem niczo po
m iędzy sobą i w skazyw ały m nie palcam i 
jed n ą  drugiej, dziwnie się uśm iechając. — 
Czułem się źle. Larsenow i opowiedziałem 
całą  h isto rję . Śm iał się  serdecznie, ukazu
jąc  zęby zdrowe, ja k  u  w ilka:

— Szkoda, że córka  wodza nie tra fiła  na 
m oje posłanie, nie wrzeszczałbym ja k  ty, 
niedołęgo!

Tern dobił m nie zupełnie. N ie m ogłem  so
bie tego darować.

Tego samego dn ia  pożegnaliśm y gościn
nego wodza, pod którego wigw ąm ow ą skó
rą  spędziliśm y k ilka tygodni. On też zwi
ja ł sw ój obóz i ruszał dalej, w głąb północy, 
tw ierdząc: — M iejsce to nie je s t dobre. 
Żona Iktom iego je  znalazła.

Józef W atra-Przew łocki-



Przedwiośnie w Lublinie.
Lublin, 18 marca. Niedawny zjazd delegatów 

Polskiego Komitetu Opiekuńczego z powiatu lu
belskiego zwrócił uwagę na pracę tej placówki 
charytatywnej. Praca ta ma szczególnie duże zna
czenie w okręgu lubelskim, który zawsze jako 
mniej uprzemysłowiony, należał do uboższych 
dzielnic.

W  porów naniu do potrzeb zasoby Komitetu są 
bardzo nieznaczne. W  pierwszym rzędzie opiera
ją  się one na dotacjach władz i na ofiarach spo
łeczeństwa. O ile dotacje władz napływ ają regu
larnie, to nie można powiedzieć tego o datkach 
osób prywatnych.

Nie brak dowodów prawdziwej ofiarności, jed- 
tiak objawy te są niestety bardzo rzadkie. Tak 
np. w jednej ze wsi powiatu lubelskiego miejsco
wy proboszcz ofiarow ał na rzecz Komitetu lokal
nego zbierane co trzeci dzień pieniądze w czasie 
nabożeństw. W  innej wsi właściciel m ajątku daje 
znaczne ofiary w naturze. Nieraz jednak trzeba 
użyć naw et drastycznych metod, by zaopatrzyć 
lokalny kom itet w potrzebne środki.

Znaczną ulgę wszystkim, potrzebującym  popar
cia przyniesie nadchodząca już wreszcie wiosna. 
Też zima tegoroczna dała się wszystkim we zna
ki. Ale dziś już nikt w Lublinie nie myśli o zim
nie. Pierwsze podm uchy wiosny usuw ają z przed 
naszych oczu ostatnie ślady zimy. Śnieg, leżący 
jeszcze doniedawna w wysokich wałach wzdłuż 
ulic, znika jak  pod działaniem różdżki czarodziej
skiej, pod ciepłemi prom ieniami słońca, .leszcze 
kilka dni temu straszyła nas zima dwndziesto- 
stopniowym mrozem. To jednak był już tylko 
ostatni wysiłek ustępującej zimy.

Chociaż około trzy miesiące dzieli jeszcze Lu
blin od tegorocznego sezonu wyścigowego, to jed
nak na torze wre już ruch. Część koni wyścigo
wych, które startow ały w roku ubiegłym pozo
stawiona została na zimę w  stajniach Towarzy
stwa Wyścigowego przy torze. Konic te, a także 
nowe, które bezustannie napływ ają, prow adzą 
już regularny trening do wyścigów. Liczba trenu
jących obecnie koni wynosi już 80, ale z każdym 
dniem stan ten powiększa się. W  najbliższym 
czasie oczekiwane są dalsze stajnie, bo sezon te
goroczny zapowiada się niezwykle ciekawie. Licz
ba koni zostanie podw ojona w porównaniu z ro
kiem ubiegłym. Szczególne zainteresowanie wy
wołuje przy tem zapowiedź startu dwóch stajni 
t , Rzeszy. Przybędą nowe stajnie krajowe tak, że 
zwolenników totalizatora oczekują nielada 
emocje.

Nie byłby w ażny list z Lublina, gdyby nie 
wspomnieć o ostatnich koncertach. Jak Lublin 
Lublinem, nigdy sezon koncertowy nie był tak 
ożywiony jak obecnie. Obok koncertów o cha- 
rake.rze lżejszym, które odbywają się-po kaw iar
niach przy udziale takich artystów, jak Zacha
rewicz czy Ewa Osten, odbywają się również 
koncerty muzyki poważnej, ściągające niezmien
nie tłum y ludzi. W śród artystów, którzy wystę
pami swemi uświetnili estradę lubelską, pierwsze 
miejsce należy się Eugenji Umińskiej. Swą w spa
niałą grą, a także osobistym urokiem  zdobyła 
sobie serca słuchaczy lubelskich. Słyszeliśmy ją 
już dwukrotnie, raz w ram ach koncertu tria W ił
komirskich, drugi w koncercie własnym. Niedłu
go usłyszymy Umińską po raz trzeci, tym razem 
w raz z jej kwartetem. Dwukrotnie występowała 
w ostatnich czasach w Lublinie Lucyna Szcze
pańska, towarzyszyli je j chór Juranda i znako
mita trójka Rad. Z bogatym programem wystę
powała wreszcie w Lublinie w ubiegłą niedzielę 
para  artystów operowych Karwowska i Popław- 
cki.

MARZEC

1 9
Czwartak

Dziś: Józefa O bi. NMP. 
Jutro: Teodozji i  Eraf.

Dziś obowiązuje zaciem
nienie od g. 20.05 do 5,45

Trzy roczniki objęte służbą 
budowlaną.

Kraków, 17 marca.. Według rozporządzenia 
Rządu Generalnego Gubernatorstwa w sprawie 
organizowania Służby Budowlanej z dnia 8 gru
dnia 1941 r. dowódca Polskiej Służby Budowla
nej na Okręg Krakowski przystąpił do rekrutacji 
nowych roczników. Rekrutacji tej podlegają ro
czniki: 1921, 1922, 1923.

W celu zwalczania gruźlicy...
Kraków, 17 marca. Kolej Wschodnia podała do 

wiadomości, że celem zapewnienia zdrowotności 
swego personelu nabyła ruchomy wagon roentge- 
nowskł, w którym na wszystkich dworcach wę
złowych będą przeprowadzane odnośne badania. 
Tak pomyślana opieka zdrowotna, rozciąga się 
również na nienlcmieckich pracowników i robot
ników Kolei Wschodniej.

Urządzenie roentgenowskic zdolne jest do wy
konania 200 zdjęć w ciągu godziny, zaś obsługa 
składa się z trzech osób, przeprowadzających ba
dania i mających ponadto do pomocy jeszcze 
cztery dalsze siły, pobierane z załogi pracow ni
czej miejscowego dworca kolejowego. Ogólne 
kierownictwo spoczywa w rękach jednego z leka
rzy miejscowych.

(Zet) P O SPIE C H  PR ZY PŁA C IŁ  UTRA
TĄ NOGI. Na bocznicy kolejowej „Kądziel; 
n i a" w Kielcach wpadł pod pociąg 11-letni 
W iesław Czerski, syn kolejarza z Kielo 
(Młynarska 39). pociągu zmiażdżyły
chłopcu lewą nogą, którą w szpitalu mu 
a montowano. Chłopiec _w pośpiechu usiło
w ał przebiec tory kolejowe przed nadcho- 
d—'"Tm po-nagiem. Na szynach upadł i nie 
fdążył usunąć sie na czas przed pociągiem.
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Kraków, 18 marca. Polski Komitet Opiekuńczy 

w Generainem Gubernatorstwie opiera się w swej 
akcji charytatywnej zarówno na dochodach wła
snych, jak 1 na stale rosnących subwencjach 
państwowych i samorządowych: Subwencja mie
sięczna rządu Generalnego Gubernatorstwa dla 
PKO wynosiła początkowo 309.000 złotych. W  li
stopadzie ubiegłego roku suma ta została pod
wyższona urzez rząd do wysokości 900.000 zło 
tych.

Niezależnie od tego PKO otrzym uje subwencja 
od Związków Samorządowych. I tak  naprzykład 
oddział Polskiego Komitetu Opiekuńczego w W ar
szawie otrzymuje miesięcznie 830.000 złotych od 
zarządu miasta W arszawy. W  grudniu ubiegłego 
roku tenże warszawski oddział PKO otrzym ał po
nad 2 miljony złotych subwencji od gubernatora 
okręgu warszawskiego i starosty miejskiego m ia
sta W arszawy. Dzięki tem u budżet grudniowy 
warszawskiego odziału PKO mógł być zamknięty 
sum ą ponad trzy miljony złotych. Normalny bud
żet miesięczny PKO w W arszawie mieści się w 
ram ach dwóch mjljonów złotych. W  styczniu br. 
zarząd m iasta W arszawy przyznał PKO dotację 
dodatkową w wysokości ponad 1,800.000 złotych. 
W  grudniu ubiegłego roku rząd Generalnego Gu
bernatorstw a przekazał Polskiemu Komitetowi 
Opiekuńczemu 3,950.000 złotych subwencji.

Większość sum, uzyskiwanych przez PKO jest 
zużywana na dożywianie niezamożnej ludności, 
na zakup odzieży oraz na wsparcia i zapomogi 
dla chorych i ubogich.

Rok budżetowy 1942/43 zaczął się dla Polskiego 
Komitetu Opiekuńczego pod znakiem równowa
gi budżetowej. Prelim inarz budżetowy na ten rok 
zamyka się po stronie w ydatków kwotą 41,150.000

złotych. Omal 17 miljonów złotych przeznaczane 
jest na kuchnie ludowe, prawie 8 miljonów zło
tych będzie wydatkowane na pomoc odzieżową i 
opiekę nad dziećmi. Reszta sum budżetowych ma 
być zużyta na budowę i utrzymanie schronisk, 
pomoc zdrowotną i inne świadczenia. Prelim ino
wane przez PKO na rok 1942/43 wydatki są wyż
sze w sumie od wydatków w roku ubiegłym o 
mniejwięcej pół m iljona złotych miesięcznie.

Najbardziej ożywioną akcję z pośród oddzia
łów Polskiego Komltelu Opiekuńczego prowadzi 
oddział warszawski. Budżet za miesiąc styczeń 
1941 warszawskiego oddziału PKO został zam
knięty nadwyżką dochodów nad wydatkami w 
sumie ponad 366 000 złotych. W arszawski oddział 
PKO postanowił w roku bieżącym rozszerzyć do
tychczasową akcję charytatyw ną szczególnie 
przez zajęcie się problemem „dzieci ulicy".

W  zakresie pomocy żywnościowej PKO w W ar
szawie zamierza utrzymać liczbę wydawanych do
tąd posiłków, starając się o podniesienie ich w ar
tości odżywczej. Specjalnej intensyfikacji ina ulec 
w bieżącym roku budżetowym pomoc odzieżowa. 
Na dożywianie w kuchniach ludowych Polski Ko
m itet Opiekuńczy w W arszawie przewiduje sumę 
16,914.000 złotych. Przedstawiony władzom nad
zorczym do zatwierdzenia prelim inarz budżetowy 
przewiduje konieczność zwiększenia dotacji z 
funduszów publicznych do kwoty dwóch i pół mi
ljona złotych więcej, aniżeli w roku 1941/42. Sta
le w zrastająca akcja zbiórkowa wśród społeczeń
stwa powinna przynieść Polskiemu Komitetowi 
Opiekuńczemu około 4 miljonów złotych rocznie.

T ak przedstaw iają się podstawy finansowe i 
zużytkowanie sum budżetowych przez Polski Ko
m itet Opiekuńczy w Generainem Gubernator
stwie.

Nie niszczyć pieniędzy!
Kraków, 18 marca. Jedną z prowadzących do nie

porozumień i zatargów bolączek naszego życia co
dziennego jest sprawa podniszczonych pieniędzy pa
pierowych, stanowiąca powód utrapienia przede- 
wszystkiem dla kupców itp.

Klient, czy gość płaci najleżmość zużytym, a  nawet 
podartym  tenłtenótom, prayćzem jedtmakże, otrzymując 
resztę, domaga się, by mu ją  wydano pieniędzmi 
bez sfcaizy i  odmawia niejednokrotnie przyjęcia pie
niędzy starannie podklejonych. W ymagania tego ro
dzaju są nielogiczno, bo ókąd właściciel interesu ma 
brać pieniądze nieuszkodzone, jeśli mu płacą eai- 
BŁezortemi-

Wina ieźy całkowicie po stronie tych, niestety bar
dzo licznych osób, które nie zadają sobie trudu o- 
ględnego obchodzenia się z pieniądzem papierowym.
Ileż to razy widzimy, że nawet nowy banknot skła
dany jest w kilkoro i wciskamy do malutkiej, prze
ładowanej bilonem portmonetki, zam iast być prze
chowywanym bez składania w portfelu czy jakiejś 
książeczce.

Najbardziej pod względem malej dbałości przy 
przechowaniu pieniądza papierowego odznaczają się 
niewiasty i one najczęściej grymaszą, gdy otrzym ują 
banknot podmiszezomy. Również i niejeden mężczyzna 
ma także zly zwyczaj nomszalaoLCkiego zmięcia ban
knotu W- dłoni i  wsunięcia go w takim  stamio do 
kieszeni marynarikt.

Sm-6 z tego prosty: dbajm y wszysey o stan  batn- 
iknotów, a  nie bedza-e powodów do nairzefcaaiia, że są 
podarte, podtelojone i brudne.

Podw yższen ie staw ek  
ubezpieczeniow ych dla strażaków

(Zet) K ie lce ,  19 marca. W  m yśl obowią
zujących przepisów, w szyscy strażacy na 
terenie powiatu kieleckiego zostałi_ ubąz: 
pieczeni o<1 wypadków w kasie strażackiej 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń W z a 
jemnych, przy czym opłata w wysokości 
zł. 1.50 rocznie od każdego strażaka, została 
już uiszczona przez odnośne zarządy 
gm inna

Dzięki temu każdy strażak na wypadek 
poranienia w ezasi e_ pełnienia przezeń 
szczytnej służby publicznej, otrzymuje na 
koszta kuracji od zł. 7.— do 15 •— dziennie; 
na wypadeke trwałego kalectwa od złotych 
7.000.— do 10.000.— jednorazowo i na w ypa
dek śmierci — rodzina otrzymuje odszko
dowanie od zł. 6.000.— do 8.000.— jednora
zowo plus zł. 800.— na każde dziecko.

Agronom w każdej gminie.
(Zet) Kielce, 19 marca. Mając na celu  

podwyższenie wydajności rolnictwa w po
wiecie, a. przez to samo poprawy dobrobytu 
sfer włościańskich, władze powiatowe rol
nicze w . Kielcach przydzieliły każdej gm i
nie po jednym agronomie, zadaniem któ
rego będzie udzielanie rad i prowadzenia 
kursów rolniczych ną swym  terenie. Część 
agronomów została już zaangażowana;

Na terenie powiatu kieleckiego istnieje 
20 gmin wiejskich.

Targowiska dla bydła.
(bali Kielce, 19 marca. Na terenie okręgu 

radomskiego ustanowiono w każdem więk- 
szem miasteczku targow iska dla bydła.

Z pomiędzy 12-tn znajdujcych sie w G. O. 
wielkich targowisk bydlęcych dla bydła 
przeznaczonego na rzeź, W okręgu radom
skim jest, ich aż 4, a m ianowicie w K iel
cach, Radomiu, Częstochowie i  Piotrkowie. 
W miastach tych targi bydła rzeźnego od
bywają sie każdego tygodnia-

Poza tem odbywają sie targi bydlęce, po
wiatowe w następujących miastach: w  po
wiecie kieleckim : Kielce i Skarżysko-Ka
mienna; w  powiecie buskim: Busko. Stop
nica i Cmielnik; w powiecie jędrzejow
skim: Jedrzejów j Włoszczowa: w po-wiecie 
iłżeckim: Tłża, Sienno i Wierzbnik: w po
wiecie fcońskiem: Końskie i Przedborzów  
powiecie opatowskim: Ostrowiec. Staszów
’  o t y ia V n m  ;
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radomszczańskim: Kadomsko, Koniecpol i

Czestochowa; w  powiecie tomaszowskim: 
Tomaszów, Rawa, Paradyż, Opoczno i No
we Miasto.

Opłaty za wycier kominów.
(bal) Kielce 19 marca. Zarząd „Przemy

słu Kominiarskiego" w Kielcach' podał do 
wiadomości, że na skutek zarządzenia 
władz nadizarczych z dniem 31 marca b. r. 
upływa termin wpłacania wszelkich zale
głości za wycier kominów.

Zarząd „Przemysłu Kominiarskiego" 
zwraca uwagę wszystkich zainteresowa
nych, że należności, które nie zostaną wpła
cone w podanym terminie przekazane zo
staną urzędowi skarbowemu do egzekucji, 
przyczem ściągane będą wraz z kosztami 
za zwłokę, a niezależnie od tego wyzna
czona zostanie kara.

Należność wpłacać należy w kasie „Prze
mysłu Kominiarskiego" w Kielcach przy 
ul. Szerokiej 20, w godzinach od 9 do 18.

Kara śm ierci za opuszczenie
d z ie ln ic y  ż y d o w s k ie j .

Radom, 18 m a ra .  Niemieckie Sądy Specjalne »  
Radcmiu i Kielcach skazały na kare śmierci 10 ty- 
dów za bezprawne spuszczenie dzielnicy żydowskiej.

(Zet) NIEZGODNE MARIANNY. Gęsi 
Marianny Wąsowicz z Potoka W ielkiego, 
gminy Prząsław (powiat Jędrzejów), we
szły w szkodę Marianny Gawron. Ponieważ 
obydwie sąsiadki żyły z sobą od pewnego 
czasu w niezgodzie, wypadek ten dał po
wód do nowej kłótni, która zamieniła się 
następni© w bójkę. Gdy obydwie kobiety 
powyrywały sobie wzajemnie dość d-użo 
włosów z głowy, Gawronowa złapała kija i 
dotkliwie pobiła nim Wąsowiczową. Sąd 
grodzki w Jędrzejowie skazał Gawronową 
na dwa miesiące aresztu i opłaty sądowe.

(bal) N IE KUPOWAĆ SKRADZIO
NYCH PRZEDMIOTÓW. Do Marianny 
Wiiłkowiczaeh w Szczekocinach zgłosiły się 
dwie znane ze złego prowadzenia się dziew
czyny z prośbą o wynajęcie mieszkania. 
Witkowiczowa przyjęła dziewczyny, a gdy 
te zrezygnowały już z dalszego mieszkania 
u Witkowicaowej i  odchodziły, dały swojsą 
gospodyni z braku pieniędzy dwie bluzki, 
które m iały pokryć sumę należną za 
czynsz. W czasie przeprowadzania docho
dzenia wyszło na jaw. że bluzki pochodzą, 
z dokonanej u żydówki Gifli Majtlis kra
dzieży. Marjamna Witkowiczowa stanęła 
przed > sądem grodzkim w Szczekocinach, 
oskarżona z mocy par. 161 k. k. Sąd stwier
dził, że wina oskarżonej jest całkowicie 
udowodniona, gdyż nabyła bluzki od zna
nych jej i podejrzanych dziewczyn, a mo
nogram G. M. znajdujący się na bluzkach 
nie mógł być stosowany do żadnej 7. zamie
szkałych u niej dziewczyn. Uznając winę 
W itkowiczowej, sąd wym ierzył jej karę 
1 miesiąca aresztu Ogłaszając wyrok, sąd 
przyjął jako okoliczność obciążającą fakt, 
że oskarżona była już karana za paserstwo. 
W ydział apelacyjny Kieleckiego Sądu Okr. 
gdzie skazana wniosła skargę apelacyjną, 
nie zmienił wyroku i  paserka będzie mu
siała odsiedzieć,

(bal) KRZYKLIW Y W O JA S OBRAZIŁ 
POLICJANTA. Jan W ojas z Łopuszna, 
koło Kielc, załatwiwszy pom yślnie jakiś 
interes, wstąpił „na jednego", a później 
podchmielony urządził sobie spacer po Ło- 
pumz/n.ie. W międzyczasie spotkał kaprala 
policji p. B. i z niewiadomego powodu za
czął mu wymyślać, operując przy tem ca
łym szeregiem obraźliwych. zniesławiają
cych słów. Po zajściu „krzykliwego" Wo
jasa. zaskarżono do sądu grodzkiego w 
Kielcach, gdzie zapadł wyrok 1 miesiąca 
aresztu i  100 złotych grzywny. Przy w y
miarze kary sąd miał na uwadze dotych
czasową niekaralność oskarżonego. Skaza
ny złożył skargę apelacyjna, do sądu okrę
gowego w Kielcach. Zarządzono nrwiowną 
vrvz.ryrawe, na której wyrok został zatwier
dzony.

List z Radomia,

Prowincjonalna „dziura1*
(tp.) Radom, 19 marca.

Gdy zapytamy mieszkańca Radomia o jego m ia
sto, zazwyczaj odpowiada pogardliwie: „To taka 
prowincjonalna dziura". Zastanawiający to brak 
sentymentu, którego przyczyny należy doszuki
wać. się w bliskości W arszawy. Oszołomionemu 
jej szalonem tempem radom iakowi, musi się spo
kój i cisza Radomia wydać nudnemi. Brak tu 
dzwonków i stukotu tramwajów, wściekłego ry 
ku klaksonów, ogłuszającego rytm u ulicy i moż
ności wyżycia się bez reszty. Tęskni za tem i *zw 
je się nieszczęśliwym, *. żal do losu, że go rzucił 
tu  właśnie, a nie gdzieindziej, zmienia się w nie
nawiść,, skierowaną w niczemu niewinne własne 
miasto.

To jest powodem,'żc często warszawiak, czy też 
mieszkaniec innego miasta wic o Radomiu znacz
nie więcej, niżeli rodowity radomiak. Bo temu
ostatniemu nie chce się interesować historją swe
go miejsca zamieszkania, uważa, że się to nie 
opłaci, że szkoda czasu...

No i nie wrie, że w roku 1855 Radom bardzo 
się upodobnił do W arszawy. Chądzyński przy
najm niej twierdzi tak w swych „Opisach miast 
starożytnych", wg. których Radom niewiele róż
nił się od Warszawy7, „gdyż były tu  cukiernie, 
handle i magazyny na „sposób warszawski urzą
dzone", a również ozdobiono miasto gmachami 
w takimże guście w7znoszonemi. Również i tro- 
tuary były fu, jak w Warszawie, wyłożone kamie
niem ciosowym. W idzimy więc, że tak źle nie było. 
W prawdzie W arszawa szybko Radom wyprzedzi
ła w7 wyścigu rozwojowym, ale i on nie próżno
wał. I jeżeli w roku 1564 liczy zaledwie 180 do
mów, to już w 1788 zajm uje 126 miejsce pod 
względem wielkości miast polskich, a według 
ostatniego spisu ludności już nawet 14-te. Postęp 
to widoczny.

Pochodzenie Radomia jest bardzo stare, gdyż 
w okolicach m iasta na Koziej Górze w7 roku 1928 
znaleziono narzędzia z epoki kamienia gładzo
nego. Mówi to o tem, że strony te zamieszkiwali 
już ludzie prehistoryczni. Potwierdziły to wyko
paliska urn podczas budowania linjt kolejowej 
Warszawa-Radom w roku 1934.

W okolicach innej wioski podradom skiej. fam, 
gdzie zbiegają się rzeczki Pacynka i Mleczna, roz
ciągały się nieużytki, a wśród nich sterczały ja 
kieś kopczyki. W  nich archeolodzy wykopali rów . 
nież masę urn, znowu mówiących wiele o daw- 
ności okolic Radomia, jako miejsca, zamieszka
łego przez ludzi.

Ale nietylko z tych w7zględów Radom znany jest 
ogółowi. Wszyscy znają wszak nazwiska wiel
kich synów Radomia, którzy złotemi .zgłoskami 
wpisali się w karty  historji sztuki. Mamy tu na 
myśli dwóch znakomitych m alarzy: Jacka Mal
czewskiego i Józefa Brandta. Do dziś na ich ro 
dzinnych domach widnieją pam iątkowe tablice.. 
Inni wybitni radom iacy to znany lekarz, przyrod
nik i taternik, Chałubiński, Franciszek Slarczyń- 
ski, profesor szkoły Pijarów  w Radomiu, który 
wydał jedną z pierwszych oper pt. „Zakus" i 6-to- 
mową geografję. Mieszkał tu również i urodził 
się Ksawery Dmochowski, którego tłumaczenia 
„Iliady" używano we wszystkich szkołach.

O znaczeniu gospodarczem Radomia napiszm y1' 
kiedyindziej. W  każdym razie ten krótki szkic 
daje pojęcie, że nasze miasto nie jest znowu aż 
tak „zakazaną dziurą".

Ze sportu.
Między narodowy mecz piłkarski Hiszpan ja—Francja, 

rozegrany w ub. niedzielę w Sewilli, zakończył tle 
zwycięstwem Hiszpanji w stosunku 4:0 (2:0). Hiszpłr
ini<e odznaczyli siq wybitną szybkością, której mii© mo, 
grla przeciwstawić sic obrona francuska. Bramki 
stirzeliiTi: w 3 min. prawy łącznik Campos, w 38 min. 
środkowy napastnik Mundo, w 22 rain., po przerwie. 
Campos i w 35 min. puawoekrzydłowy Epi. Wynik 
mera,u ziwiekwzył zaiinteTesowarLie oczekującymi Hisa- 
panjo spotkaniami z  Niemcami (12 kwietnia w Ber- 
liuriie) i z mist-rzom świata — Włochami (9 kwietnia 
w Mtdjolanie).

Międzypaństwowy mecz bokserski Szwecja—Danja 
rozegrany w Szitoikholmiie, przyniósł zwycięstwo Szwe
dom w stosunku 10:6.

Piłkarski mistrz Chorwacji Gradjanskj — Zagrzeb, 
pokonał w Szwajcarii Yoimg Boyes w Bernie 3:2 
(2.1), a  w Lnzaranie Lausanne Sport 3:0 (2:0).

Chorwaccy tenisiści Pallada | Mitic zo«;iaili pokonani 
w Góteborgu prze* Szwedów Sckró-dera i Hulimanw 
Hultumn pokonał Pallado 6:1, 6:0. Schroder zwycię
żył Miiitiea 6:4, 6:2. w grze podwójnej wygrali Szwe
dzi w stosunku 6:2, 6:4.

W piłkarskich mistrzostwach Włoch prowadzi oh*- 
cmio F. C. Torino 28 p. przed A. S. Roma,

Latający li#.
Słyszeliśmy niejednokrotnie o różnego rodza

ju lisach, a wjęc karpackich, krzyżakach, białych, 
niebieskich, srebrnych itp., które są zazwyczaj 
tematem marzeń pań. W  Anniamie żyje ciekawa 
odm iana tego zwierzęcia, a mianowicie t. zw. 
lis latający.

Cały niem al dzień wisi sobie to  zwierzątko na 
gałęzi drzewa, trzym ając się je j pazuram i Mię
dzy przedniemi i tylnemi nogami posiada spe
cjalne fałdy skóry, które dozwalają mu bez 
przeszkody zlatywać na ziemię. Fałdy skóry od
gryw ają u tego zwierzęcia rolę spadochronu.

Meble stolarskie 
I krzesła gięte
listwy do oprawy 
obrazów, naczyni* 
emal.. alum i ka. 
mien Szkło. por. 
celanę i fajans. 
Nakrycia stołowe 
piat.. Karbid — 
poleca po cenach 
konkurenc. D/H. 
S T .  L I P K A ,  
Jędrzejów, Głów
na (pod klaszt.) 
127 Telef 92

Szukasz nowego kontaktu 
handlowego? Znajdziesz go 
z pewnością przez ogłoszenie 
w NOWYM CZASIE.

Ogłaszając clą częściej 
w naszej gazecie, korzy
stasz z rabatu. 2ądaj nr- 
szych szczegółowych cenni' 
ków ogłoszeń.

UNIEWAŻNIAM legitymację Nr. 960 wydaną w dni*
1 sierpnia 1941 r. przez Gesundheitsknmmer w Kra*
kowie n1. KrnnpVza 11*. na nazwisko Gądek .Tan*
zamieszkały w Wodzisłewin. Rynek 18, a zagubiona
9 listopada 1941 r. w Wodzisławiu. , 10»
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